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Blok mniejszości narodowych
został jui utworzony.

Mimo spizeciwu i oburzenia całego 
społeczeństwa polskiego, bez różnicy 
przekonań politycznych, mimo ostrze­
żeń prasy —  wskrzeszenie dawnej 
„szesnastki11 stało się już taktem. Po­
lityka ustępstw dla mniejszości prowa­
dzona ostatnio, szczególnie dla żydów  
i mniejszości —  dała w  rezultacie fa­
talne skutki.

Do bloku mniejszości weszły te 
wszystkie organizacje, które wydają 
miesięcznik „Natio11, poświęcony spra­
wom mniejszości narodowych w  Pols­
ce. Miesięcznik ten przeznaczony jest 
dla zagranicy, ukazuje się w  języku 
polskim, niemieckim, francuskim i an­
gielskim. Komitet redakcyjny składa 
się z przedstawicieli: Żydów (p. Griin- 
baum), Białorusinów (p. Jeremicz), 
Ukraińców (p. Łysiak), Niemców (p. 
Hassbach) i Litwinów (p. Ołsejko). Oni 
wszyscy stali się rodzicami bloku.

Pomiędzy dawną 16-ką z r. 1922, 
a obecnym blokiem istnieją pewne ró­
żnice. Blok bowiem obecnie nie obej­
muje tak szerokiego grona, jak po­
przednio. Podówczas wchodziły do 
16-ki wszystkie ugrupowania W szak  
z tej listy wyszli także członkowie 
partji komunistycznej. Z tej listy w y ­
szli i ci Ukraińcy, którzy potem stwo­
rzyli frondę i odrębny klub socjalistycz­
ny. Jedynie frakcje lewicowe żydow­
skie do poprzedniego bloku nie wcho­
dziły.

Obecnie zwarcie pójdą w  bloku 
mniejszości przedewszystkiem Niemcy. 
Socjaliści niemieccy są zbyt zdyscypli­
nowani, by wyprzęgali się z pod ogól­
nej dyrektywy. Oni to przekreślili 
wszelkie kombinacje, wysuwane przez

żydów i Rusinów, na temat utworze­
nia bloKU socjalistycznego mniejszości 
narodowych.

Następnie w  bloku pójdą LJtwini. 
Jest ich niewielka garstka w  Polsće. 
W ysoce rzecz znamienna, iż główny 
organizator bloku, Grtinbaum, wcią­
gnął ich do bloku. Przed pięciu laty 
uczestniczyli w  bloku Rosjanie. Z ich 
ramienia weszli do Sejmu pos. Sere- 
brennikow, do Senatu sen Kaspero- 
wicz. Dzisiaj Rosjan nie wciągnięto 
w  kombinacje blokowe, choć niewątpli­
wie w Polsce Rosjanie żyją i jest ich 
więcej niż Litwinów. Ta zamiana L i­
twinów zamiast Rosjan goana jest 
uwagi.

Białorusini występowali przed laty 
Pięciu zwarcie. Dzisiaj są rozbici: na 
komunistów i komunizujących z „flro- 
mady11 Taraszkiewicza. Te żywioły  
pójdą albo samodzielnie, albo w  ja­
kimś bloku żywiołów  skrajnych. Przy  
bloku mniejszościowym zostanie gru­
pa Jeremicza i białoruską Ch. Dem.

Jeżeli chodzi o Ukraińców, to 
w  bloku idzie najsilniejsza ich partjt: 
Ukraińskie Narodowe „Objednienie11 
(zjednoczenie). Poza blokiem zostają 
polonofilski Naroaowy Sojusz dr. Da- 
niłowicza, posiadający na Podkarpa­
ciu duże oparcie w  masach, a także 
grupy staroruskie.

Wreszcie żydzi. Poza blokiem zo­
stają nie tylko skrajne grupy, jak Bund 
i Poalej-Sion, ale również ortodoksyj­
na Aguda, a nie wiadomo, jak się za­
chowają kupcy. Co do żydów mało­
polskich, którzy mają trudniejsze poło­
żenie i wybierać musza nieustannie 
między Polakami a Ukraińcami —  to

oni przy poprzednich wyborach szli 
samodzielnie, podobnie też i obecnie 
wystąpią z własną listą. Kupcy ży­
dowscy nie są jeszcze zdecydowani, 
sami chcieliby wejść do bloku, a wzglę­
dy oportunistyczne wstrzymują ich od 
decyzji.

Tak się przedstawia obecnie kon­
stelacja d Io k u  mniejszości. Osłabienie 
ich przez ubytek poszczególnych grup 
wzmocni udział przy wyborach obec­
nych Ukraińców małopolskich, którzy 
przed laty pięciu wsti zymali się od 
głosowania, nie uznając przynależności 
Małopolski wschodniej do Polski. Dzi­
siaj wezmą czynny udział, a nie zapo­
minajmy, iż Rusini posiadają duże 
zdolności organizacyjne, wykształcone 
przez Niemców. A  Polacy? Jak dotąd 
tak w  dalszym ciągu trwa tylko cią­
gła nagonka jednych partyj na drugie 
—  końca zaś tego nie widać. Tymcza­
sem zbliżamy się do wyborów  —  Śląsk 
domaga się jedności Polaków przy w y ­
borach —  a partje jak dotąd nie uczy­
niły żadnego kroku w  kierunku dc 
zgody. A  nastąpić to musi —  inaczej 
będziemy wszyscy tego żałować. O by  
ty lko nie po niewczasie.

( : )  Mil jon Anglików poległo na wojnie.

Ostatnio sprawdzone obliczenia o- 
gólnej ilości angielskich strat w  zabi­
tych w  czasie ostatnie wojny świato­
wej, dały sumę 1 070 000' ludzi. W e ­
dług dotychczasowych obliczeń, cyfra 
ta wyniosła 900 000 zabitych i dopiero 
ostatnie uzupełniające obliczenia w y ­
kazały, iż straty angielskie przenoszą 
miljon ludzi.
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Odpowiedź Premiera Marszałka PtUsudskiego.
Obiegły tydzień na terenie polityki 

międzynarodowej przebiegł pod znakiem 
nowych alarmów litewskich. Oto bowiem 
na skutek wiadomości o zjezdzie w  Wilnie 
marsz. Piłsudskiego, wraz z pos. Patkicm, 
oraz wiceministrem Knolem, oraz sprzecz­
nych często wiadomości z L itw y kowień­
skiej, o grożącym tam stale zamachu sta­
nu —  pojawiły się alarmujące noty Litwy 
i Sowietów.

Litwa wystąpiła z kilkoma notami 
przed forum Ligi Narodów', w których po­
wołując się na pakt Ligi Narodów donosi 
o rzekomych, zmyślonych; w chorej wy­
obraźni polityków kowieńskich —  wiado­
mościach o urojonych zamiarach Polski 
wojny z Litwą i zagarnięcia jej przemocą. 
Rosja sowiecka natomiast, nie chcąc po­
zostać w tyle za swą popleczniczką i w ier­
ną stronniczką —  wystąpiła z alarmującą 
notą protestującą przeciw zamiarom Pol­
ski —  których w  rzeczywistości nie było 
— zajęcia, czy też wojny, lub naruszenia 
granic Litwy.

Wiadomości rozesłane zodały po ca­
łym świecie przez usłużną prasę niemiec­
ka, która przychodząc w sukurs swym 
sprzymierzeńcom Rosji i Litwie —  roz­
puściła szeroko te bajki, aby tylko szko­
dzić Polsce. Wieści te głośnym echem od­
biły się po całym świecie —  przynosząc 
dla Polski jedynie szkody moralne i dając 
w  rękę broń naszym przeciwnikom.

Rząd polski jednak odpowiedział — 
przez wystosowanie do wsąUstkich państw 
z któremi utrzymuje stosunki dyplomaty­
czne —  krótkiej noty, w której protestuje 
przeciwko oszczerstwom kliki rządzącej 
obecnie z Waldemarasem na czele na Lit­
wie. W  czwartek zaś 1. b. ml Prezes Ra­
dy Ministrów marsz. Piłsudski udzielił P.
A. T. następującego oświadczenia, które 
podajemy w streszczeniu:

„Nota nasza, rozesłana do wszystkich 
państw, gdzie jesteśmy reprezentowani, 
zwraca się do' tych państw z prośbą o po­
moc w pracy naszej nad zniesieniem stanu 
wojny na naszych (granicach. Stan wojny, 
utrzymywany w stosunku do nas przez 
Litwę, jest jedynym istniejącym w chwili 
obecnej na świecie; jest anomalią i stanem 
chorobliwym tego zakątka kuli ziemskiej. 
Granice nasze z Litwą są z tego powodu 
całkiem niepodobne do innych na świecie.

My, ^olacy, pomimo to wszystko, 
utrzymywaliśmy stale stan pokoju, spo­
dziewając się wytrwałem i spokojnem za­
chowaniem się przyzwyczaić przeciwni­
ków do pokoju, ustalić ten stan i prze­
trwać w  nim, szukając lekarstwa na błędy 
stanu wojny w czasie. Gdy nie z naszego 
powodu i nie z naszego zażalenia sprawa 
ta przeszła do Ligi Narodów, stan rządu 
p. Waldemarasa stał się nerwowym i pod­
nieconym tak dalece, że rozpoczęto zarzą­
dzenia mobilizacyjne.

Tym razem sprawa stanu wojny od­
daną jest na forum międzynarodowe, gdzie 
prawa pokoju a nie wojny są prawdą w y ­
znawaną. Zdecydowałem pójść za w yż­

szą racją stanu i za wyższą logiką i 
zadeklarowałem panu ambasadorowi 
Francji, żel zdecydowałem nie mobilizo­
wać, czekając decyzji rady Ligi Naro­
dów w odpowiedzi na naszą notę. Uwa­
żam za swój obowiązek wyjaśnić te 
względy, które sytuację czyniły najcięż­
szą, gdym ważył motywy, które przemo­
gły prostą decyzję o mobilizacji.

Prezes rządu litewskiego p. Waldema- 
ras wzbudza we mnie obawę z powodu 
stanu swego umysłu, jest, zdaniem mojem, 
niepoczytalnym, w  wymuszonych na nim 
pertraktacjach z nami uznał, że jest z na­
mi w  stanie wojny i żądał, by Polska za 
zmienienie stanu wojny czemkolwiek mu 
zapłaciła, tak jakgdybyśmy tę wojnę już 
przegrali. Powiedzieć można, że jest tyl­
ko bezczelny. Gdy więc pomyślałem, że 
w  stanie nerwowego podniecenia mogą 
być czynione niepoczytalne kroki, które

W  poniedziałek 28. listopada przy­
był do gmachu Sejmu sekretarz pre­
zesa Rady ministrów por. Zaćw ili- 
chowski, który doręczył obu marszał­
kom Sejmu i Senatu zarządzenie P re ­
zydenta Rzeczypospolitej w  sprawie 
rozw iązania Sejmu i Senatu.

Zarządzenie op iew a: „N a  podsta­
wie art. 26 ust. 1 w  związku z art. 36 
ust. 2 Konstytucji, rozw iązuję Sejm
i Senat z powodu upływa czasu, iia 
k tóry zostały wybrane. W arszaw a, 
dnia 28. listopada 1927.

Podpisano: Prezydent R zeczyp o ­
spolitej I. Mościcki.

P rezes Rady m inistrów J. P ił­
sudski".

Do zarządzenia tego dołączone jest 
pismo następujące:

„D o Pana Marszałka Sejmu R ze ­
czypospolitej Polskiej w  miejscu.

Mam zaszczyt przesłać p. M arszał­
kow i zarządzenia p. Prezydenta R ze ­
czypospolitej z dnia 28. listopada 1927 r. 
w  spraw ie rozw iązania Sejmu i nad­
mieniam, że przysyłam  równocześnie 
uw ierzyteln iony odpis tego  zarządze­
nia p. m arszałkowi Senatu.

Podpisano P rezes Rady m inistrów 
zastępstwie Bartel m. p.“

W ten  sposób stosownie do przepi­
sów  Konstytucji, pięciolecie okresu 
ustawodawczego zostało zamknięte.

W ” myśl art. 13 ordynacji w yborczej, 
P rezyden tow i Rzeczypospolitej p rzy ­
sługuje termin siedm iodniowy od
chwili rozwiązania Sejmu, którego ka-

łatwo wywołać mogą decyzje prowoku­
jące gwałtem Polskę, z wielkim ciężarem 
na duszy uleigałem wyższej racji stanu i 
wyższej nad wojnę i jej prawdami praw­
dzie pokoju.

Uważam więc w obecnej chwili za swój 
obowiązek zwrócić się z apelem do swych 
współobywatel, by ze spokojem, umiarem 
i z należytą powagą zechcieli zachować 
się wobec groźby do nas skierowanej, gdy 
miecz się znajduje w  ręku szaleńca. Pro­
szę wszystkich o spokój i spokojny sto­
sunek do wieści i plotek, które w  takich 
czasach1 krążą.

A  przy zachowaniu takiego spokoju 
ufam, że po przejściu kryzysu, w  co chcę 
wierzyć, będziemy dumni, iż wbrew ocze­
kiwaniom wszystkich wrogów naszych, 
wykażemy tę prawdę siły, którą daje opa­
nowanie siebie, tak potrzebne we wszyst­
kich ciężkich chwilach.
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dencja się kończy, do rozpisania wybo^- 
rów  do następnego Sejmu i Senatu.

Rząd, jak dotychczas, dotrzymuje 
ściśle przepisanych przez konstytucję 
term inów prawnych odnośnie do ciał 
ustawodawczych, należy w ięc sądzić, 
że i tym razem termin siedm iodniowy 
będzie dotrzym any. Jednakże dotych­
czas żaden dekret, rozpisujący nowe 
w yb o ry  i w yznaczający ich termin, nie 
został podpisany.

u ‘iemcy b rjko^ tj
reformę ro lną na Śląsku

P rzed  paroma dniami odbyło się 
w  Katowicach p ierwsze posiedzenie 
okręgow ej komisji ziemskiej pod prze­
wodnictwem  dyrektora Okołow icza 
Na posiedzeniu tem badano ceny ziemi, 
ofiarowanej na Śląsku Cieszyńskiem  

1 dobrowolnie przez kilku w łaścicieli fo l­
w arków  na parcelację. Ustalono tylko 
w  jednym wypadku zaofiarowane ceny 
w innych postanowiono zbadać je na 
miejscu, ponieważ w yd aw a ły  się zbyt 
w ygórow ane.

Najbliższe posiedzenie tej komisji 
odbędzie się 12. b. m. Zw iązek  dostar­
czycieli ziemi na Górnym Śląsku boj­
kotuje dotąd reform ę rolną i nie do­
starczył dotychczas ani jednego ha na 
cele parcelacyjno - osadnicze. N iem cy 
bowiem  opierając się na konwencji ge­
newskiej, sprzeciw iają się wszelkiej, 

nawet dobrowolnej parcelacji na G ór­

Rozwiązanie Sejmu i Senatu
z oowrd u1 spłynięcia kacSerrji.
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nym Śląsku, Parcelacja ta na terenie 
Górnego Śląska m ogła objąć z tego po­
wodu tylko dw ie domeny państwowe 
i pewną ilość gruntów, sprzedawanych 
przez poszczególnych w łaścicieli dóbr 
dobrowolnie z pominięciem związku 
dostarczycieli.

( —) Warszawa szykuje się do wyborów.
Komisariat rządowy w  Warszawie 

przystąpił już do prac przygotowawczych 
w  związku z wyborami do ciał ustawo­
dawczych, a mianowicie przygotowuje się 
obecnie podział domów i ulic na obwody 
glosowania. Podział ten został przepro­
wadzony przed kilku dniami. Obwodów 
tych będzie 366. Komisariat rządowy ra­
zem z Magistratem przystąpił obecnie do 
Doszukiwania lokali wyborczych, których 
wynalezienie należy do władz komunal­
nych. Właściwe przygotowania do wy- 
Dorów rozpoczną się po ogłoszeniu w  
Dzienniku Ustaw dekretów Prezydenta, 
wyznaczających termin wyborów oraz 
kalendarzyk wyborczy.

{— ) Marsz. Trąmpczynski na czele 
Z. L. N.

Marszałek Trąm pczynski podczas 
urządzonego przez siebie przyjęcia 
przed paru dniami, na którem pożegnał 
się z  senatorami ośw iadczył, że będzie 
kandydował w  nadchodzących w yb o ­
rach do Sejmu. W edług pogłosek mar­
szałek Trąmpczynski ma być wysta- 
w ion y  na jednem z pierwszych miejsc 
listy Zw iązku Ludow o-Narodow ego.

Sąd marszałkowski
przeciw pos. Korfantemu

W  ubiegły poniedziałek w yd a ł sąd 
m arszałkowski w  sprawie pos. Korfan­
tego w yrok , w  którym  sąd odpow ie­
dział na następujące pytania:

1. C zy  poseł W ojciech  Korfanty do- 
pi ścił się nadużjm podatkowych na nie­
korzyść skarbu państwa? sąd rzeka, że 
w  postępowaniu posła W ojciecha K or­
fantego w  tej sprawie nie stw ierdził 
św iadom ego dążenia do uchylenia się 

od ustawowej powinności podatkowej.
2. C zy  poseł W ojciech  Korfanty po­

bierał subsydja od jakiejkolw iek orga­
nizacji niezgodnie z charakterem posła 
i publicysty polskiego? sąd orzeka, że 
pobieranie subsydjów od górnośląskie­
go Związku górniczo-hutniczego przez 
pos. W . Korfantego w  okolicznościach, 
w  jakich to czynił, nie licow ało z god­
nością posła i publicysty.

3. C zy  poseł W ojciech  Korfanty, ja­
ko prezes Rady nadzorczej Banku Ślą-

Obszar rozparcelow any na Górnym . 
Śląsku ziemi w ynosi dotychczas zale­
dw ie 750 ha, natomiast na Śląsku C ie­
szyńskim r ozparcelowano obszar do­
chodzący do 2000 ha.

(— ) Rozprawa gen. Rozwadowskiego.

W yznaczony na 9. grudnia termin 
rozpraw y gen. R ozw adow sk iego nie 
dojdzie do skutku, wskutek choroby 
generała.

(— ) Pożegnanie prasy z marszałkami.

W  ubiegły w torek odbyło się w  klu­
bie spraw ozdaw ców  parlamentarnych 
przyjęcie dla prezydjum sejmu i senatu 
z okazji zakończenia kadencji ustawo­
dawczej. Zebranie zaszczycił swą obec­
nością marszałek Rataj, marszałek 
Trąmpczyński, w icem arszałek sejmu 
Gdyk, w icem arszałek senatu W oźnicki, 
dyrektor kancelarii sejmu i senatu, oraz 
członkow ie tej kancelarii, sekretarze 
osobiści pp. m arszałków. W  czasie 
zebrania prezes klubu spraw ozdaw ców  
parlamentarnych p. W ierzyńsk i po­
dziękow ał m arszałkowi Trąm pczyń- 
skiemu, który jako marszałek sejmu 
ustawodawczego był piastunem klubu, 
oraz marszałkowi Ratajow i, który po­
głębił życzliw ość w ładz sejm owych 
do klubu.

skiego, postępował zgodnie z przepisa­
mi prawa i honoru? sąd orzeka, ze po­
stępowanie pos. W ojciecha Korfantego, 
jako prezesa Rady naczelnej Banku 
Śląskiego nie było  zgodne z przepisami 
prawa i dobremi obyczajam i kupiec­

kimi.

Nowe prawo
łow ieckie.

Zatw ierdzony przez Radę mini­
strów  projekt rozp. Rzeczypospolitej 
o praw ie łow ieckiem , rozpoczyna no­
w y  okres w  dziejach polskiego m yśliw - 
stwa. T w o rzy  się podstawy gospodar­
stwa łow ieckiego, oparte na now ocze­
snych zasadach hodowlanych, które 
umożliw iają stworzenie z łow iectw a 
w ażnej gałęzi bogactwa narodowego. 
Poczyn a  się ochronę rzadkich, giną­
cych dziś zw ierzą t łownych i unormo­
wanie ochrony całokształtu zw ierzo- 
tanu, zgodnie z wym aganiam i życia, 
które oddaliło się znacznie od skost­

niałych i przeżytych  ustaw b. państw 
zaborczych.

W ażną rzeczą jest spraw iedliwe 
unormowanie przez nową ustawę 
szkód, w yrządzanych  w  płodach i plo- 

t nach rolnych przez zw ierzynę. Jesz­
cze w ażniejsze —  są surowe przepisy 
karne za w ykroczen ie przeciw  ustawie, 
a zw łaszcza za w nykarstw o, kłuso­
w n ictw o i zabijanie zw ie rzyn y  w  cza 
sie ochronnym.

N o w y  projekt ustawy reguluje 
słusznie i pożytecznie zagadnienie han­
dlu zw ierzyną, stojąc na stanowisku, 
iż nielegalny handel jest najwydatniej­
szym  i najniebezpieczniejszym sojusz­
nikiem kłusownictwa.

Pro jek t nowej ustawy łow ieck iej 
w prow adzając normy umożliw iające 
przeprowadzenie selekcji praw id ło­
w ych  m yśliwych, p rzy  uzyskiwaniu 
kart łowiecKich, oparty jest na zasa­
dach, dozwalających rozpoczęcie w  
dziedzinie łow ieck ie j okresu praw o­
rządności, ładu i rozkwitu.

Polityka zagraniczna.
( T l  Min. Zaleski jedzie do Genewy.

W e  czw artek  1. b. m. pojechał 
do G enew y minister spraw zagranicz­
nych p. August Zaleski udając się do 
G enew y dla udziału w  sesji Rady L ig  
Narodów. Tow arzyszą  p. m inistrowi —  
pp. M irosław  Arciszewski, radca am­
basady w  Paryżu , Adam Tarnowski, 
naczelnik w ydzia łu  ustrojów m iędzy­
narodowych w  M. S. Z., p. Marjan 
Szumlakowski —  szef sekretarjatu mi­
nistra, p. Szymon Rundstein —  ekspert 
prawnik i p. Lubomirski, urzędnik 
M . S. Z.

Do G enew y przyjedzie też radca 
poselstwa w  Londynie p. Łoś.

( T )  Mistrz świata w  szachach.
Rosyjski m istrz szachow y Aljechin 

w ygra ł w  w alce z dotychczasowym  
mistrzem św iata Kubańczykiem Capa- 
biancą 34 partję. W  ten sposób A lje ­
chin w yg ra ł 6 partyj i w  myśl przepi­
sów  uzyskał tytuł m istrza świata. Ca- 
pablanca w ygra ł 3 partje. Pozosta łe 25 
partyj skończyło się na remis.

 o-----

( : )  3-letni chłopiec spalił swego brata.

W  Milhuzie w  N iem czech zdarzył 
się wypadek, nie notowany jeszcze na- 
pewno w  dziejach krym inalnych: trz y ­
letni chłopak oblał naftą i spalił sw ego 
18-miesięcznego brata. Zapytany dla­
czego to uczynił, odparł obojętnie, iż 
zn iec ierp liw iły  go krzyki brata i posta­
now ił uwolnić się od niego.

o

Wiadomości polityczne.
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Z Województwa Śląskiego.
-f- Nowy dyrektor Spółki Brackiej.
Na posiedzeniu członków zarządu 

Spółki Brackiej w Tarnowskich Górach, 
pod przewodnictwem gen. dyr. Ciszew­
skiego, uchwalono jednogłośnie zwolnić 
ze stanowiska dyrektora Spółki inż.« Ta­
deusza Czaplę, a w  jego miejsce zamiano­
wać dotychczasowego wicedyrektora dr. 
Potykę. W e wtorek 29. listopada człon­
kowie główn. zarządu Sp. Brackiej wpro­
wadzili dr. Potykę w urzędowanie.

+  Delegatura Wystawy Powszechnej.
Ponieważ ziemie Zachodniej Polski są 

niezmiernie zainteresowane w  Powszech­
nej Wysta"wie Krajowej, jako te, których 
przemysł odgrywa w bilansie kraju pierw­
szorzędną rolę, okazała się potrzeba stwo­
rzenia specjalnej delegatury dla spraw 
Powszechnej W ystawy Krajowej na Gór­
nym Śląsku. Placówka ta została powo­
łana do życia, a jej prowadzenie objął P- 
Wł. Nałęcz-Gostomski w  Katowicach (ul. 
Wojewódzka 13).

-f- Produkcja brykietów na Śląsku.
Produkcja brykietów na G. Śląsku w 

październiku b. r. wynosiła 23 579 ton 
czyli o 4 500 t. więcej,, niż we wrześniu 
r. b., łączny zaś zbyt brykietów —  22 053 
ton, z czego na eksport przypada 1 310 t. 
Eksport brykietów w  październiku pod­
niósł się o 100 proc. Zauważyć należy, że 
największym odbiorcą brykietów na ryn­
ku wewnętrznym są koleje, gdyż na ogól­
ną sumę zbytu na rynku wewnętrznym 
20 743 t. same koleje otrzymały —  18 142 
ton. Ilość robotników, zatrudnionych przy 
produkcji brykietów podniosła się z 185 
osób we wrześniu do 212 osób w  paździer­
niku b. fi

+  Fabryka kos w  Król. Hucie.

W  pierwszej połow ie grudnia odbę­
dzie się w  Królewskiej Hucie otwarcie

fabryki kos. Uotąd na terenie Polski 
fabryki kos niema. N ow e przedsiębior- 
srwo będzie bez konkurencji w  naszem 
państwie. Organizację tej fabryki prze­
prowadził i uskutecznił Polak p. Fran­
ciszek Brzezow ski, jeden z w ybitnych 
inżynierów , zajętych w  Królewskiej 
Hucie. Próba nowych kos w ypadła 
świetnie. N ow e kosy okazały się znacz­
nie lepsze, od zagranicznych.

+  Przygotowania Niemców do w y ­
borów.

Niem cy na Śląsku rozpoczęli już 
akcję w yborczą. U rządzają om poufne 
zebrania, na których szykują się do 
w yborów . N iezw yk le  gorliw ą akcję 
rozw inęła Katolische Volkspartei, która 
uiządza po powiatach zebrania i ściąga 
na nie także ludność polską. Rów n ież 
socjaliści niemieccy rozpoczęli poufną 
akcję. Obóz niemiecki idzie na Śląsku 
do w yb orów  zgodny i jednolity.

A  Po lacy?

+  Uznanie dla jubilatów.

Prezes Dyrekcji Kolei w  K atow i­
cach ogłosił uznanie za dotychczasową 
pracę w  kolejnictwie, opartą na długo- 
letniem doświadczeniu dla 150 praco­
w n ików  kolejowych, którzy przesłużyli 
przy  kolei po 25, 30, 35 i 40 lat.

+  Harriman na Śłąsku.
W  ubiegłą niedzielę bawili w  Kato­

w icach pp. Harrimann i Rossę, człon­
kow ie Rady Nadzorczej Spółki Giesche. 
P o  zwiedzeniu niektórych zakładów  
przem ysłowych na Śląsku udają się

Szantażysta.
(Humoreska).

Chcecie wiedzieć, dlaczego moja żona 
nazywa mnieSji(Szantażystą", „wymusza- 
czem?“ Rzecz prosta, czyn, odpowiedni 
tym nazwom popełniłem raz w mojem ży ­
ciu —■ a jak to było . . .  opowiem.

Przed wojną jeszcze znalazłem się 
podczas urlopu w  małej mieścinie, podo­
bnej do wielkiej wsi góskiej, nad granicą 
węlgierską. Byłem zawsze nieprzyjacie­
lem modnych i ludnych miejsc kąpielo­
wych, to też z przyjemnością znalazłem 
się tam, w tej dziurze, zabitej deskami od 
świata.

Właściciel „hotelu"/-— dość mizernej 
gospody —  zdziwi! się niemało, usłyszaw­
szy, że jakiś letnik zabłąkał się w  te oko­
lice i chce tu przepędzić całe lato, a „naj­
starsi ludzie " nawet nie pamiętali, aby ja- 

'kiś podróżny, prócz komiwojażerów, przy­
bywał do „miasta".

Dzieci i starzy patrzyli też na mnie, 
jak nr raroga, a jak mogłem wnioskować 
z rozmaitych słów, uważano mnie za czło­

wieka, który mial poważne przyczyny 
szukania samotności i omijania takich 
miejscowości, w których znajduj i się ja­
kaś władza. Tutaj prócz poczty, nawet 
posterunku żandarmerji nie było-. Inni 
znów twierazili, że brakuje mi piątej 
klepki.

Nie troszczyłem się nigdy o zdanie lu­
dzi, więc i teraz nie robiłem sobie nic z 
ich gadaniny i korzystałem z urlopu, co 
się zowie.

Bawiłem juz/może tydzień we wsi, gdy 
pewnego dnia na spacerze spotkałem-śli­
czną młodą dziewczynę, idącą ku wsi i 
zbierającą po drodze kwiaty.

Co tu długo gadać —  poznaliśmy się 
i pokochali — i tu popełniłem ów  zbrodni­
czy czyn wymuszenia. Była to córka pa­
na pocztmistrza. Był to wygolony, stary, 
okragławy jegomość, któremu świeże po­
wietrze, monotonność, przedewszystkiem 
jednak dobre wino w wysokim stopniu 
ułatwiały egzytencję na tym padole pła­
czu. Do roboty miał w swoim zawodzie 
bardzo mało, gdyż do mieszkańców w io­
ski, przepraszam, miasta —> nikt prawie 
nie pisywał, a oni też nie wiele mieli sto­
sunków ze światem. Co prawda, przy

pp. Harrimann i Rossę do W iednia. 
Do K atow ic przybyli z W arszaw y, 
gdzie brali udział w  posiedzeniu Rady 
Nadzorczej Banku Handlowego, do któ­
rego w eszli z w iększym  kapitałem.

Z całej Falski.
: Portrety pana Prezydenta w szkołach.

Min. Dobrucki wydał okólnik, zarzą­
dzający, aby portret każdorazowego Pre­
zydenta Rzeczypospolitej był umieszczo­
ny we wszystkich szkołach powszech­
nych, średnich i ogólno-kształcących, se­
minariach nauczycielskich^zarówno pań­
stw owych, publicznych, jak i prywatnych, 
w  każdej klasie (w  sali wykładowej), w 
gabinecie dyrektora (kierownika) i w po­
koju nauczycielskim.

: W yjazd Pana Prezydenta do Spały.

Pan P re zyd en t ’ Rzeczypospolitej 
w raz z rodziną w yjechał w czoraj na 
dłuższy pobyt do rezydencji letniej 
G łow y  Państwa do Spały. Pow odem  
wyjazdu i dłuższego odpoczynku jest 
bolesna strata najmłodszego syna ś. p. 
Franciszka M ościckiego, która okryła  
żałobą całą rodzinę p. Prezydenta R ze­
czypospolitej oraz dom zarówno c y ­
w ilny jak i w o jskow y najw yższego do­
stojnika Państwa.

: Słuszne zarządzenie.

Wileńskie kuratorium szkolne w y ­
dało zakaz całowania się dziew cząt ja­
ko form y powitania żeńskiej m łodzie­
ż y  szKolnej. Kuratorium zakaz m oty­
wuje względam i higjeny i poleca zastą­
pić całus uściskiem ręki.

urzędzie znajdowała się także pocztowa 
kasa oszczędności, ale praca w  nici była 
bardzo ograniczona, gdyż ludzie nie m eli 
co oszczędzać a prócz tego . . .  wino w ę­
gierskie było bardzo dobre.

Do tego pana pocztmistrza więc wnio­
słem pewnelgo pięknego dnia moją obec­
ność, aby go prosić o rękę jego córki. 
Wybrałem się jak djabeł do Częstochowy.

— Cóż pan sohie myślisz, że ja moją 
dziewczynę oddam pierwszemu lepszemu, 
który tu się przybłąka, dlatego tylko, iż 
mówi, że ją kocha?

Odpowiedziałem na to, że ani nie je­
stem „pierwszym lepszym", ani „przybłę­
dą", ale że jestem w  stanie w yżyw ić żonę 
i co ważniejsza, ubrać ją, a ponieważ 
dziewczyna mnie kocha, przeto związek 
nasz ma wszelkie szanse, że stanie się 
szczęśliwym w calem tego słowa zna­
czeniu.

Pan pocztmistrz nie chciał o niczem 
słyszeć i wezwał mnie stanowczo, trochę 
nawet mniej, niż uprzejmie, abym mu dał 
święty spokój,

— Nie chcesz pan załem? —  zapyta­
łem raz jeszcze.

—  Nie!
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Z M ikołowa i okolicjfl
—  pamiętajmy o naszych biednych.
Wielka radość ogarnia każde serce na 

myśl zbliżania się tak nader miłych świąt 
Bożego Narodzenia. Jednakże nie wszys­
cy obywatele grodu mikoiowskiego ocze­
kują z równą radością nadchodzących 
świąt: nie cieszą się Ci, którzy nie mają 
co w  usta włożyć. Są to nasi biedni oby­
watele, których los jest wprost rozpacz­
liwy.

Celem uśmierzenia nędzy naszych bie­
dnych zawiązał się na posiedzeniu przed­
stawicieli duchowieństwa, Magistratu, na­
uczycielstwa i związków dobroczynności 
w  dniu 28. listopada br.

„ Ko mi t e t  G w i a z d k o w y “.
Zadaniem Komitetu Gwiazdkowego jest 

urządzenie gwiazdki wspólnej dla wszyst­
kich biednych miasta bez względu na róż­
nicę wyznania i języka.

Komitet Gwiazdkowy zwraca się do 
zamożniejszych obywateli z usilną prośbą 
o datek dla biednych. Obywatele zamoż­
niejsi zechcą —  mimo trudnych warunków 
gospodarczych —  złożyć na powyższy cel 
y  miarę możności hojny datek. Będzie to 
jednorazowy datek dla biednych, gdyż li­
sty składkowe, nie noszące pieczątki Ma­
gistratu są nieważne i wzbronione.

Dary pieniężne przyjmuje również 
Główna Kasa Miejska, Jary w  materia­
łach biuro opieki społecznej, pokój nr. 13.

Mikołów, dnia 29. listopada 1927 r.
Główny Komitet Gwiazdkowy: Ks.

Skowioński, prałat, Ks. Tondok, proboszcz, 
Koj, burmistrz, Kopel, decernent ubogich, 
Ks. Rozmns, prezes Rady Miejskiej, Kon- 
dziela, dyrektor gimnazjum, Krawczyk, in­
spektor szkolny, Kondzielowa, dyrektoro- 
wa, Bąk R„ prze w. Tow. kupieckiego, 
Drechslerowa, przew. Tow. kat. kobiet, 
Halska, przew. Kongr. Marj., Jurczykowa, 
przew. Kongr. Marj., Szymoszek, prezes 
Zw'. inw. woj., Cziewior, prezes Zw. inw. 
woj.

—  Wieczornica.
Staraniem Tow. Czyt. Lud. odbędzie 

się w niedzielę 4. b. m. na sali Hotelu Pol­
skiego (dawniej Hupki) wieczornica na 
którą złożą się: Śpiew Tow. „Iiarmonja“, 
monologi p. naucz. W . deklamacje dzieci 
szkolnych, oraz odegraną zostanie przez 
DP. nauczycieli farsa tragiczna: „Wyrozu­
miały komisarz” i komedyjka: „Złote go­
dy” (przez dzieci szkolne), tudzież wyko­
nany będzie: „Taniec krasnoludków (dzie­
ci szkolne). —  Czysty dochód przeznaczo­
ny jest na rzecz powodzian w Małopoisce. 
Spodziewać się należy że społeczeństwo 
mikołowskie poprze tę akcję i swem przy­
byciem na wieczornicę przyczyni się do 
wzmożenia funduszy. Bilety wcześniej na­
być można u d Ligonia.

— Obchód listopadowy w Mikołowie.
Uroczysty obchód z okazji rocznicy li­

stopadowej odbył się stajaniem T. C. L „  
Związku Strzeleckiego i Tow Śpiewu 
„Harmonia” dnia 27. bm. o godzinie 3 po 
poł. w wielkiej sali Hotelu Polskiego w  Mi­
kołowie. Sala wypełniona była po brzegi, 
a wielka ilość spieszącej na tę uroczystość 
publiczności musiała wrócić do domu, nie 
znalazłszy jużtna sali miejsca. Na uroczy­
stość złożyłyjśię: referat z ramienia T. C. 
L., wygłoszony przez p. prof. Kotyrbę z 
Król. Huty, pieśni patriotyczne odśpiewa­
ne przez Tow. śpiewu „Harmonia” i d e­
klamacje dzieci szkoły powszechnej. Okla­
ski huczne obecnych świadczyły wym ow­
nie o tern, że występy dzieci, jak produk­
cje stały na wysokości zadania Obecnym 
za udział w  uroczystości dziękował pi zed- 
stawiciel Związku Strzeleckiego.

—  Powszechne Wykłady T. C. L. w Mi­
kołowie.

W  niedzielę dnia 4. grudnia br. o godz. 
3 po poł. w  sali Hotelu Polskiego (p. Rat­
ki) w  Mikołowie przy Rynku, wygłosi re­

daktor „Spólnoty” —  E. Zalewski z W ar­
szawy odczyt pod tytułem F i n l a n d i a  
W zorowy Kraj Kooperacji, (Wrażenia z 
wycieczki). Odczyt ilustrowany będzie 
przezroczami. Treść odczytu: Finlandia 
—  kraj 1 000 jezior. Jej przeszłość i te­
raźniejszość!.: Granitowe miasto. Dobrzy 
ludzie. Budowle społeczne. Postęp kultu­
ralny i gospodarczy kraju. Organizacje 
spółdzielcze. Ich centrale. Kwiat spół­
dzielczości fińskiej „Elanto” . Pszczoła 
symbol skrzętności. Piękne wzory. Wstęp 
bezpłatny. O liczny udział uprasza miej­
scowy Komitet T. C. L.

— Zebranie Związku Hallerczyków.
W  niedzielę 4. b. m. odbędzie się o go­

dzinie 16 miesięczne zebranie placówki 
mikotowskiej Związku Hallerczyków w lo­
kalu p. Pudelki przy ul. Pszczyńskiej.

—  Zebranie Tow. Śpiewu „Lutnia”.
Zebranie miesięczne Tow. Śpiewu 

„Lutnia” w Mikołowie odbędzie się w po­
niedziałek dnia 5. grudnia o godz. 8 wie­
czorem w lokalu p. Knapika. Ponieważ 
na zebranm będą omawiane bardzo ważne 
sprawy, przeto uprasza się o pewne przy­
bycie wszystkich członków, jak również 
Igości, któzy przez wstąpienie do naszego 
Towarzystwa mogą przyczynić się do 
rozwoju pieśni polskiej.

— Zebranie Tow. Hod. Goł. Poczt.
„Powrót”.

Następne zebranie miesięczne Tow. 
Hod. Goł. Poczt. „Powrót” odbędzie się 
w niedzielę dnia 4-.. grudnia br. o godz. 16, 
w Mikołowie u p. Drzazgi (Rynek). Z po­
wodu obmawiania ważnych spraw jawie­
nie wszystkich członków jest konieczne. 
Referat pozamiejscowy, goście i sympa­
tycy mile widziani. Zarząd.

—  Baczność „Młode Polki!”
Zebranie miesięczne odbędzie się w  

niedzielę dnia 4. grudnia o godz. 3 po DOł. 
w Gimnazjum. Referat wygłosi pani Kon­
dzielowa. O liczne i punktualne przybycie 
prosi Zarząd O M. P.

—  Dobrze, ale pan jeszcze o mnie usły­
szysz!

— Eh, do licha, przecież pan sobie ży ­
cia nie odbierzesz.

—  To nie, a le .. .  no. już ja panu po­
każę !: fi

Przez cały dzień tłukłem się po lesie, 
rozmyślając nad sposobem zemsty. Dzień 
uż się miał ku schyłkowi, gdy z gotowym, 
piekielnym planem wróciłem do domu. 
Nazajutrz rano poszedłem na pocztę.

—  Jesteś pan tu znowu? —  ryknął pan 
pocztmistrz, —  czy pan sądzisz, że się na­
myśliłem?

—  Przepraszam najmocniej, ale nic 
przychodzę jako konkurent, tylko jako in­
teresowany. Chciałbym złożyć do kasy 
oszczędności dziesięć reńskich.

Pan pocztmistrz wydał głębokie west­
chnienie, nie mógł jednak nic odpowie­
dzieć i zabrał się do wygotowania dla 
mnie książeczki. Wziąłem ją, podzięko­
wałem i poszedłem.

Nazajutrz rano byłem znów na poczcie.
—  Chcesz nań znów w łożyć dziesięć 

reńskich?
—  Nie, chcę guldena z powrotem.

Cóż to ma za cel, że pan wczoraj 
składasz, a dzisiaj odbierasz? —  zapytał 
szorstko. —  To mi przysparza tylko nie­
potrzebnej pracy j pisaniny.

Uśmiechnąłem się szyderczo.
—  Nie mogę sobie dobrze przypom­

nieć, ale zdaje mi się, że we wskazów­
kach, w  książeczce umieszczonych, nie 
ma o tern nic, aby podawać przyczyny, 
jeżeli się żąda pieniędzy z powrotem. Pro­
szę zatem o guldena.

Pocztmistrz się zżymał, ale z głębo- 
kiem westchnieniem siadł znów do pisa­
niny.

Trwało to tak przez cztery dni z  rzę­
du. Regularnie co dnia zjawiałem się na 
poczcie i odbierałem guldena.

— Co to ma znaczyć? — wrzasnął pią­
tego dnia pocztmistrz. —  To formalne kpi­
ny z urzędu!

—  Jeżeli pan tak sądzisz, to oskarż 
mnie pan. Jestem jednak uprawniony do 
żądania w  „krótkiej drodze” wypłat do 
10 zł. Tak napisano w  książeczce na str. 
31 punkt 9.

Zgrzytając zębami; zabrał się stary je­
gomość znowu d!o pisaniny. Gdy z w ło­
żonych dziesięciu wybrałem w  „krótkiej

drodze” dziewięć, zacząłem znów codzien­
nie wkładać po . . .  koronie.

Pocztmistrz pienił się z wściekłości, 
ale —  pisał.

—  Nie dam panu tak długo świętego 
spokoiu, panie pocztmistrzu —  izekłem 
—- dopóki pan mi nie oddasz swojej córki. 
Teraz będę płacił co dnia po koronie, aż 
do dziesięciu guldenów, a potem będę 
znów wybierał co dnia po guldenie. A  Po­
myśl pan tylko, że mam trzy miesiące 
urlopu.

—  Ależ to formalne wym uszenie!... 
— zawołał pan pocztmistrz.

—  Być może —  odparłem. —  Jeżeli 
pan to wie napewno, niech pan mnie za­
skarży. Jeżeli tak nie jest. zgódź się pan 
lepiej na moje żądanie. Ta ciągła pisanina 
szkodzi panu najwidoczniej. Pan chudnie 
w  oczach!

Pan pocżtmistrz wytrzymał jeszcze 
cały tydzień, ale porem skapitulował.

Dał mi swoją „dziewczynę” , ja nato­
miast wypowiedziałem cały mój „mają­
tek” w  pocztowej kasie oszczędności, je­
dyny, jaki kiedykolwiek w  niej posiadałem.

..Wymusiłem” sobie żonę —  i oto, dla­
czego nazywa mnie „szantażystą” .
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— Podziękowanie.
Zarząd Związku Strzeleckiego wyraża 

Tow. Czyt. Lud., To w. Harmonii oraz 
kierownictwu szkoły podziękowanie za 
pomoc przy urządzeniu w  dniu 27. listo­
pada b. r. „Uroczystego obchodu" z okazji 
powstania listopadowego. Brzeźniak, prez.

— Rzeczy zgubione w  Mikołowie.
Dnia 1. września rb. w  mieście Miko­

łowie zgubił niejaki p. Karol Wyusk z Mi­
kołowa, Rynek nr. 7 swoją kartę kwitową 
.wystawioną przez Magistrat w  Katowi­
cach.

Również dnia 17. -września rb. o godz. 
22. w  pociągu z Katowic do Rybnika po­
zostawił w  przedziale II. klasy p. dr. L i­
siecki z Czerwionki, powiat Rybnicki, 
teczkę skórzaną ciemno bronzową, w któ­
rej znajdowały się dwa ubrania męskie i 
to: jedno sportowe i drugie popielate oraz 
kryształ.

Taksamo dnia 2. października rb. zgu­
biła w Mikołowie p. Helena Jainta z Król. 
Huty, ul. Granieczna nr. 3 następujące do­
kumenty: kartę kwitową, świadectwo
zwolnienia z służby, książeczkę zbiorową 
ijeden list zastawny na jedną parę trze­

wików.
Następnie dnia 17. października rb. po­

między godziną 7—8 na drodze z Gostyni 
do Mikołowa zigubił Roman Pinocy z Go­
styni pow. Pszczyna tekę skórzaną z 
książkami szkolnemi.

Zaś dnia 17. października rb. w  czasie 
targu w  Mikołowie, zgubiła p. Franciszka 
Sosna z Mikołowa, ul. Pszczyńska nr. 18 
świadectwo przemysłowe i dnia 28. 10. 
1927 r. na drodze Mikołów—Rybnik zgu­
biła p. Matera Helena, zamieszkała w  Mi­
kołowie, przy ul. Stawowej nr. 4 kartę 
cyrkulacyjną, oraz w miesiącu wrześniu 
wzgl. listopadzie rb. zgubiła p. Małgorzata 
Sich z Mikołowa, ul. 3. Maja nr. 10 kartę 
cyrkulacyjną. Pczatem zgubił także kartę 
kwitową robotnik p. Zeeman Józef z Ła ­
zisk Dolnych, oraz dnia 20. października 
rb. na szosie Mikołów—Tychy, zgubił p. 
Pogrzeba Józef z Mikołowa, ul. Rybnicka 
nr. 2 czarny skórzany portfel zawierający 
4 zł. gotówki, kartę cyrkulacyjną i za­
świadczenie stawienia się do rejestracji 
wojskowej wystawione przez tutejszy Ma­
gistrat (Biuro wojskowe).

Znalezione rzeczy uprasza się oddać 
w  biurze policji miejskiej na Magistracie 
— pokój nr. 12.

—  Rzeczy znalezione w Mikołowie.
Dnia 20. października rb. znalazł p. Ro­

bert Szombara z Mikołowa, szosa 
Pszczyńska nr. 17 jedną tekę koloru bru­
natnego w której znajdowała się jedna 
czapka i pewien przedmiot aluminiowy. 
Zaś dnia 13. listopada 1927 r. przybląkał 
się do podwórza p. Franciszki Schottowej 
w  Mikołowie, ul. Podleska (nowy dom) 
jeden pies. Właściciel tegóż może się po 
odbiór zgłosić u w. w. zaś właściciel teki 
może się zgłosić po odbiór du miejscowe­
go Komisariatu Policji Wojewódzkiej.

—  Echa napadu.
Młoda kobieta w  towarzystwie męż­

czyzny powracając dnia 14. sierpnia 1927 
w  godz. wieczornych z Mikołowa przez 
las do Kochłowic lub Kuźnicy, zostali w 
lesic przez czterech nieznanych oprysz- 
ków napadnięci, wspomniani zechcą się

zgłosić na Komis. Pol. w  Mikołowie, lub 
najbliższym Poster. Pol. celem złożenia 
zeznań, by winnych pociągnąć do odpo­
wiedzialności karnej. Nadmienia się że 
krytycznego dnia odprawiał się odpust w  
Nowej Wsi (Wirek).

— Pies do odebrania.
Na Komis. Pol. znaiduje się jeden pies 

pokojowy maści czarno - biały średniego 
wzrostu przybłąkany. Właściciel po udo­
wodnieniu swej własności może się po ta­
kowego zgłosić.

— Uroczsytość św. Mikołaja.
Założona przy szkole powszechnej: 

„Ochronka" urządza dnia 6. b. m. t. j. wto­
rek o godz. 4 po poł. na sali Hotelu Pol­
skiego uroczystość św. Mikołaja. Wstęp 
wolny. Szanownych Rodziców, posyłają­
cych swe dzieci do ochronki oraz wszyst­
kich przyjaciół najmniejszych wychowan­
ków zaprasza Kierownictwo szkoły.

—  Amatorski teatr im. Fredry w  Gór­
nych Łaziskach.

Przed  kilku dniami zaw iązała się 
w  Łaziskach Górnych sekcja teatralna 
pod nazwą „Am atorski Teatr imienia 
F redry  w  Łaziskach Górnych". Celem 
teatru jest gryw anie sztuk polskich 
przynajmniej raz w  miesiącu i pow ta­
rzanie takowych w  okolicach powiatu 
pszczyńskiego. Sekcja liczy  z w y ż  30 
członków. Do zarządu w ybrano: pre­
zes naczelnik Otawa, w iceprezes in­
spektor W arzecha, II. w iceprezes kie­
rownik G reczy, sekretarz A lo jzy  R zep­
ka, skarbnik Kolibacz, ław n icy : pp. 
Marja Gregeracka, Dorynek, Hermann 
i Sierszecki. Komisja rew izy jna : J. O- 
giermann, L. Ratka, Czerny. Sąd ho­
n orow y: Jużyca, Głoska, Sianos. K ie ­
rownik artystyczny: Z. Sw ieykow ski. 
Zastępca: A. Gregeracki.

—  Podatek dochodowy za rok 192S.
W yd zia ł Skarbow y Śląskiego U rzę­

du W ojew ódzk iego  zawiadamia, że 
w  najbliższych dniach będą rozplaka­
towane w  poszczególnych m iejscowo­
ściach W o jew ództw a  Śląskiego ob­
w ieszczen ia w  przedmiocie podatku do­
chodowego na rok 1928.

—  Dokształcające kursa w  Wi!ko-
wyjach.

Staraniem p. inspektora K raw czyka  
z M ikołow a został w  W 'lkow yjach  
ui ządzony kurs siedm ioklasowej szkoły 
ludowej dla dorosłych. Kursy będą się 
odbyw a ły  w  poniedziałki, środy 
i czw artk i od godziny 7.— 9. w ieczo ­
rem. W ykładane będą następujące 
przedm ioty: język  polski, historja P o l­
ski, geografja  Polski i rachunki.

—  Wiec oświatowy w  Wyrach.

W  ubiegłą niedzielę, 27. listopada 
odpyl się w  W yrach  w ielki w iec ośw ia­
tow y  z poręki T . C. L. W ie lka  sala

p, Seemana wypełniona była po brzegi 
zgromadzonemi, którzy z w ielkiem  za­
interesowaniem słuchali ślicznego w y ­
kładu o konieczności i znaczeniu pra­
cy  ośw iatowej Tow arzystw a  Czytelni 
Ludowej, który w yg łos ił p. P iec  z K ró ­
lewskiej Huty. W nioskując z p ierw ­
szego w iecu ośw iatow ego, który udał 
się pod każdym względem , należy 
przypuszczać, iż akcja ośw iatow a na 
lepsze w ejdzie drogi.

— Zwyżka opłat pocztowych.
Z dniem 1. Ignidnia br. nastąpi zwyżka 

opłat pocztowych w  wysokości następu­
jącej: list zw ykły d:o wagi 20 gramów — 
25 groszy (dotychczas 20 groszy), od 20 
do 250 gr. —  50 groszy, zagraniczny do 
wagi 20 gr. —  50 groszy, kartki podwójne 
(z odpowiedzią) 30 groszy. W  opłatach za 
druki nie zaszły większe zmiany —  jedy­
nie częściowe zmiany w dopuszczalności 
wagi. Listy polecone —  opłata jah za list 
zwykły odpowiednio do wagi plus 40 gro­
szy za polecenie, jeżeli list ma być dorę­
czony w  kraju i 50 gr„ jeżeli ma być do­
ręczony poza granicami kraju. Za dorę­
czenie przesyłek pospiesznych wynosi do­
płata w  granicach Państwa Polskiego 80 
groszy, poza Igranicami Polski 1 złoty. 
Przekazy pocztowe do 10 zł. —  15 groszy, 
od 10 du 25 zlotach —  30 groszy, od 25 
do 50 złotych —  45 groszy, od 50 do 100 
zł. —  65 gr„ od 100 do 250 zł. —  90 gr­
ód 250 do 500 zł. —  1,30 zł„ od 500 do 750 
zł. _  1,75 zł., od 750 do 1000 zł. —  2,15 zł. 
Opłata dodatkowa —  bez względu na w y­
sokość pizekazywanej kwoty —  5 groszy.

—  W alka z gruźlicą bydła.
Warunki hodowlane zw ierząt domo­

w ych  oraz w zg lęd y  zdrow ia publiczne­
go w ym agają  zw iększen ia zab iegów  
w eterynaryjnych  w  dziale walki z gru­
źlicą u bydła m lecznego oraz innemi 
chorobami jak np. m otylicą itd. P ro jek ­
towane jest stworzenie w  ramach ślą­
skiej Izby  Rolniczej (w yd zia ł hodowla­
ny zw ierzą t) specjalnego działu dla 
spełnienia pow yższego  zadania. Oprócz 
w alk i z chorobami zw ierzęcem i, zagra- 
zającem ' bezpośrednio zdrow iu ludz­
kiemu, odnośny referent w eterynary j­
ny przeprowadziłby szczepienia o- 
chronne u trzody chlewnej, oraz sto­
sował najnowsze zabiegi w  zwalczaniu 
praw dziw ej plagi gospodarstw rolnych,, 
t zw . ja łow ości bydła (sterylności). 
O ile w zg lęd y  finansowe pozw olą  na 
zrealizowanie tej akcji, oprócz rolników 
odniosą w ielk ie korzyści hodow cy dro­
bnego inwentarza, w reszcie ci w szys­
cy, dla których św ieże mleko stanowi 
w ażny środek od żyw czy .

—  Odszkodowanie dla jeńców angielskich.
Sląskj Urząd Wojewódzki komunikuje, 

że w  sprawie tej miała już miejsce w y­
miana not pomiędzy poselstwem polskiem 
w  Berlinie a urzędem dla spraw zagranicz­
nych w Berlinie, który zasadniczo zgadza 
się na wypłacenie należności, otrzyma­
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nych. od rządu angielskiego dla byłych 
jeńców z armji niemieckiej, a obecnie oby­
wateli polskich Odnośne podania obywa­
teli polskich, skierowane swego czasu do 
Konsulatu Generalneigo Rzeczypospolitej 
Polskiej w  Bytomiu zostały wysłane do 
poselstwa polskiego w Berlinie, które 
sprawą tą się zajmuje i wspólnie z urzę­
dem dla Spraw Zagranicznych w Berlinie 
załatwi sprawę wypłacenia należytości 
osobom, zamieszkałym w  Polsce. Rząd 
angielski przekazał dotychczas rządowi 
niemieckiemu tylko jedną część należno­
ści, tak, że nawet cały szereg obywateli 
niemieckich należności swoich nie otrzy­
mał. Ostateczne zaś uregulowanie spra­
w y zależy od wyniku odnośnych rokowań 
polsko - niemieckich. Zawiadamiając inte­
resowanych o powyższem Śląski Urząd 
Wojewódzki zaznacza, że wszelkie prośby 
o przyspieszeniu biegu poszczególnych 
spraw nie mogą być uwzględnione i winne 
być jako zupełnie bezcelowe zaniechane, 
gdyż.: zasadnicze rozstrzygnięcie zależy 
od wyniku powyższych rokowań, a mole­
stowanie urzędów i konsulatu takiemi 
prośbami spraw nie przyspieszy.

—  Opór urzędnikowi policji.
W łoka Roch i Pacharzyna z Miko­

łow a dnia 29. 10. 1927 w  hotelu „G ór­
ny Śląsk" w  M ikołow ie dopuścili się 
zakłócenia spokoju publicznego w  cza­
sie odbywającej się zabaw y tanecznej 
m iejscowego Związku Samodzielnych 
Kupców, z której dochód przeznaczony 
był na powodzian w  Małopolscc. P r z y ­
wołanemu do interwencji funkcjonariu­
szow i poi. stawili opór i czynnie rzu­
cili się na niego usiłując go obezw ład­
nić. Obaj zostali jednak obezwładnieni, 
przytrzym ani i osadzeni w  areszcie 
przy tut. sądzie pow iatowym . W ładze 
sądowe uczyn iły zadość i ukarały mą- 
cicicli spokoju publicznego po 2 m ie­
siące więzienia. W ym ienieni uczynili 
już w ięcej takich prób rzucania się na 
organa policyjne w  służbie p rzyw łasz­
czając sobie jakąś w ładzę urzędników 
służby bezpieczeństwa. W yn ik  ich 
bezprawnego urzędowania ukazał się 
jednak zaw sze bezczelnym  zakłóceniem 
spokoju publicznego.

Rozmaitości*
(:) Proces przeciwko ludożercom.

W  czasie najbliższym rozpocznie się w 
Pradze wielki proces przeciwko bandzie 
cyganów, oskarżonych o ludożerstwo, 
które uprawiali na ziemiach węgierskich 
i słowackich. Proces zapowiada się jako 
jedna z największych rozpraw w obecnem 
stuleciu. Na ławie oskarżonych zasiądzie 
45 osób. Przysięgli otrzymają do roz­
strzygnięcia kilkaset pytań. Proces po­
trwać ma 4 miesiące, a samo odczytanie 
aktu oskarżenia zajmie tydzień.

(:) Państwo Tureckie.
Prowizoryczne obliczenia, dokonane na 

podstawie pierwszego w  Turcji spisu lud­
ności, wykazały, że republika Turecka li­

czy, prócz Konstantynopola, 13 milionów 
mieszkańców. Jeśli do tego dodać prawdo­
podobną ilość ludności Stampułu —  1 mil- 
jon, wypadnie, iż Turcję zamieszkuje 14 
milionów osób. Wynik spisu nazwać mo­
żna zgoła nieoczekiwanym, gdyż według 
przypuszczeń Turcja powojenna liczyć 
miała nie więcej, niż 8 milj. mieszkańców.

(:) Zniknięcie jeziora
Jezioro Pickett, w dolinie rzeki Seąuat- 

chie, w  Stanach Zjednoczonych, uczęsz­
czane bardzo przez amatorów rybolóstwa 
ze względu na wielką obfitość ryb, znikło 
w  tych dniach nagle, w  ciągu jednej nocy. 
Pewnego poranka, rybacy, przybywszy 
nad jezioro, zastali! na jego miejscu tylko 
niewielkie kałuże, z których wyłow ili 
jeszcze kilka tuzinów ryb. Zdaniem geo­
logów, jezioro musiało spłynąć do wiel­
kiej, znajdującej się pod niem groty.

: Polski cement do Brazylji.
D o Gdyni p rzybył parow iec fiński 

„M ereator", należący do fińsko-amery- 
kanskiej linji okrętowej. Zebrał on ła­
dunek polskiego cementu eksportowego 
do Brazylji.

(;) Grób Bżingis Chana.
Archeolog rosyjski prof. I(ozłow  od­

krył w Azji Centralnej, w  pobliżu ruin 
miasta Kharakoto na, mstyni Gobi, .igrób 
wielkiego zdobywcy i wodza mongołów 
z ł3 w :eku Temticzina (popularnie zwane­
go Dżingis Chanem). Ukryte w  grobowcu 
kosztowności mają znacznie przewyższać 
skarb, znaleziony przed kilku laty w  gro­
bie Tutankhamena. Odkrycie to wywoła­
ło w  kołach naukowych, olbrzymią sensa­
cję, będzie bowiem miało1 doniosłe znacze­
nie dla nauki i historji kultury mongolskiej.

( : )  Nieznane plemię żydowskie odkryto 
w Rosji.

Członek akademji rosyjskiej, W isz- 
niewskij odkrył w  Samarkandzie ple­
mię żydowskie, liczące 10 tys. osób, 
które ży je  w  Samarkandzie jeszcze od 
czasów  króla Salomona i zachowało do 
tej pory niektóre obyczaje z  tamtej epo­
ki. C złonkow ie plemienia utrzymują 
się przeważnie ze sprzedaży oryg ina l­
nych w yrob ów  artystycznych, a w ielu 
Irudni się rolnictwem.

( : )  Skarby na dnie W isły.
Dna rzek polskich, zw łaszcza  W i­

sły  i Bugu, zaw ierają olbrzym ie pokła­
dy  czarnego dębu, czy li w łaściw ie 
zw yk łe j dębiny, która leżąc po kilka­
set lat w  wodzie, staje się najdroższym 
materjałem do w yrobu  luksusowych 
mebli. O skarbach tych pomyślało pe­
wne konsorcjum zagraniczne, które 
przystąpi niezadługo do eksploatowania 
tych bezcennych pokładów.

( : )  Sowiety burzą cerkwie.

Prezydjum  m oskiewskiego sowietu 
postanowiło zburzyć starodawną cer­
k iew  „T rzech  Św iętych ", oraz trzy  in­
ne cerkw ie, poświęcone M atce Boskiej. 
Na rok następny planowane jest zbu­

rzenie innej odwiecznej św iątyni (Pa - 
raskewa Piątnicą), znanej wszystkim  
mieszkańcom M oskw y. Rów n ież sła­
w ny historyczny klasztor Sreteński ma 
być zniesiony, by  ustąpić miejsca ogro­
dow i miejskiemu. Stara cerk iew  św. 
E lżb iety w  pałacu Katarzyny w  Car- 
skiem Siole pod Leningradem, przebu­
dowana została na salę odczytową. 
W  Turkiestanie i B licharze uwięziono 
48 duchownych, za propagandę relig ij­
ną. Będą oni zesłani na Syberję.

Wesoły kącik.
Przed i oo.

N a r z e c z o n a :  Mamusiu, pokłóciłam 
się z Jerzym. Kto ma kogo pizeprosić?

M a t k a :  Przed ślubem ty, po ślu­
bie on.

 o--------
Przeciwieństwa.

N a u c z y c i e l :  Wymień mi kilka
przeciwieństw.

U c z e ń :  Gorąco i zimno, Noc i dzień, 
Wojna i pokój, Ojciec i matka.

 o-----

Antyczny zegar.
—  Kupiłem zegar. .. Śliczny antyk . . .  

Tylko trzeba umieć się nim posługiwać: 
kiedy wskazuje godzinę drugą, bije pięć 
razy i wtedy jest akurat trzy na dziewiątą.

 o--------
Zrozumiał.

Kugelbein spotyka na ulicy swego 
przyjaciela Jacobsohna.

—  Jacobsohn, gdzie się podziewałeś 
przez tyle czasu?

—  Nic . . .  głupstwo . . .  Musiałem w y ­
jechać na cztery miesiące . . .

— Widzisz,, Jacobsohn, zaraz ci mówi­
łem, żebyś wziął innego adwokata!

—  o-----
Szczyt stagnacji.

„M ęzczyzna z przyzw oite j rodziny, 
pragnąc umrzeć, poszukuje w spółtow a­
rzysza, ponieważ pogrzeb urządzony 
do spółki wypadnie taniej". D o czego 
to dochodzi stagnacja!

 o-----
Przed lombardem.

Pew ien  jegomość budzi w śród nocy 
w łaściciela lombardu.

—  C zego pan sobie ż y c z y ?  W  nocy 
lombard zamknięty.

—  Chciałem tylko w iedzieć, która 
godzina, ponieważ zegarek mój znaj­
duje się u pana.

 o-----
Ogłoszenia.

W dowiec pragnie się ożenić. Pierw­
szeństwo mają te, które nie przypomina­
łyby mi nieboszczki żony.

 o-----
W  szkole.

N a u c z y c i e l :  Wymień mi jedno z 
nieistniejących zwierząt.

U c z e ń :  Kanarek.
N a u c z y c i e l :  Dlaczego kanarek?
U c z e ń :  Bo go wczoraj kot zjadł.
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Dobry wzrok.
Pewien jegomość chwalił się za w ­

sze, że ma nadzw ycza jny w zrok. 
Przechodząc przez ulicę ze znajomym, 
wskazał na w ieżę  kościoła.

—  C zy  w id z isz ! tam na szczycie 
siedzi mucha.

—  W idzę , odrzekł znajomy, właśnie 
ziewnęła.

 o ---------
W  muzeum.

P r z e w o d n i ! .  Ta  armata jest jesz­
cze z czasów przedhistorycznych.

T u r y s t a :  Ależ wtedy jeszcze armat 
nie było.

P r z e w o d n i k :  Okaz, właśnie dla­
tego jest rzadszy.

 o---------
Między przyjaciółkami.

—  C óż m ów ią o w czora jszym  balu 
i o mnie?

—  Pow iadają, żeś na w czora j zro­
biła się tak piękną, że cię nikt nie m ógł 
poznać.

Programy radiowe.
Niedziela 4. XII.

Katowice F. 422 m. Moc 12 kw. 10.15 —  
Nabożeństwo z Katedry, 12.10— 14.00 —  
Uroczyste otwarcie stacji katowickiej, 
Przemówienia inauguracyjne, Hymn na­
rodowy w  wyk orłt. 73 p. P., oraz chór 
męski „Echo“ , 14.00 — „Cześć świętych 
patronów poiskich“ —  ks. Rosiński, 14.20 
—  „Rolnictwo w Woj. Sl." — dyr Pa­
nieński, 14.40 —  „Polskie Niebo" —  dyr. 
Fałat, 15.00 —  Komunikat Pols. Zw. 
Zrzeszeń Gosp. Woj. ŚI. —  prezes inż. 
Grabjanowski, 15.15 —  Koncert z W ar­
szawy, 17.20 —  Komun. Zakł. Ubezp. 
Społ. z K ról. Huty, oraz Sp. Brackiej,
18.05 —  „Sl. Górnictwo węglowe" —  
inż. Rieger, 18.45 —  „Śląsk w życiu 
gospod. w  Polsce" —  inż Olszewicz,
19.20 —• ^'rzemów. prez. Tow. Przyjąć. 
Teatru o. Miedniaka, 19.30 —  „Halka" 
opeia Moniuszki, 22.30 —  Muzyka ta­
neczna z „Atlantic".

Warszawa —  program katowicki —  trans­
misje.

Kraków —  program katowicki —  trans­
misje.

Poznań —  program katowicki —  trans­
misje.

Hamburg 4 kw. 394,7 m. —  19.25 —  „Flet 
zaczarowany" opera Mozarta.

Poniedziałek 5. XII.
Katowice —  15.00 —  Komunikaty, 16.40 —  

Wykład języka pols., 17.05 —  Komuni­
katy, 17.20 —  Odczyt, 17.45 —  Program 
dla dzieci, 19.00 — Komunikat, 19.15 —  
Rozmaitości, 19.35 —  Odczyt dyr. inż. 
Kiedronia, 20.30 —  Koncert z Warsza­
wy, 22.00 — Komunikaty.

Warszawa —  14.15 Otwarcie kursu sół- 
dzielczego, 16.40 —  Przem. gen. Fabry- 
cego, II Wiceministra Min. Spr. Wojsk.,
18.15 —  muzyka taneczna,

Vznaó — 12.45 —  Koncert południowy,
17.45 —  Koncert, 20.20 —  Koncert.

Lipsk 4 kw. 365,8 m. —  19.30 — „Madame 
Butterfly" opera Pucciniego.

Wtorek 6. XII.
Katowice —. 15.00 —  Komunikaty, 16.40 — 

Wykład języka pols., 17.00 —  Komuni­
katy, 17.20 —  Wykład historji Polski,
17.45 — Koncert kameralny z Warsza­
wy, 19.00 —  Komunikaty, 19.15 —  Roz­
maitości, 19.35 —  „Rozwój państ. fabr. 
zw. azot. w  Chorzowie" inż. Brzezow- 
ski, 20.30 —  Koncert wieczorny z W ar­
szawy, 22.30 —  Muzyka taneczna z ka­
wiarni „Atlantic".

Warszawa — 14.15 Otwarcie kursu spół­
dzielczy.

Poznań —  20.30 —  Koncert organowy 
prof. Nowowiejskiego.

Królewiec 4 kw. 329,7 m. —  20.00 —  „Jon- 
ny“ opera Kreneka.

Barcelona 1,5 kw 344,8 m. —  21.00 Trans­
misja opery z Gran. Teatro del Lieeo.

$roda 7. XII.
Katowice —  15.00 — Komunikaty, 16.40 — 

Wykł. jęz. pols., 17.05 —  Komunikaty,
17.20 —  Wykład historji Polskiej, 17.40
—  Program dla dzieci z Warszawy,
18.15 —  Konceit z Warszawy, 19.00 — 
Komunikaty, 19.15 —  Rozmaitości, 19.35
—  „Znaczenie Sl. Przem. Cynkowego 
dla Polski —  inż. Ciszewski, 20.30 —  
Koncert muzyki kameralnej, 22.00 —  Ko- 
muniKaty, 22.30 — Muzyka taneczna.

Warszawa — 14.50 —- Koncert.
Kraków — 20.30 —  Koncert komp. A. 

Tansmana.
Poznań —  12.45 —  Koncert Dopularny,

20.30 —  Koncert.
Medjolat. 1,5; kw. 315,8 m 21.00 —  „Tra-

viata2| opera Verdieigo.
Neapol 1,5 kw. 333,3 m. —  21.00 —  „Tru­

badur" opera Verdiego.
Rzym 3 kw. 449 m. —  20.40 —  „Taniec 

Świtezianek" operetka Lehara.

Czwartek 8. XII.
Katowice —  programu nie ogłoszono.
Warszawa —  10.15 —  Transmisja nabo­

żeństwa z Poznania, 12.10 —  Koncert,
14.00 —  Kurs spółdzielczy, 17.45 —  Au­
dycja literacka, 20.30 —  Koncert.

Poznań —  20.30 — Wieczór arii i pieśni.

Piątek 9. XII.
Katowice —  15.00 —  Komunikaty, 16.40 — 

Kurs jęz. pols., 17.05 —  Komunikaty,
17.20 — Historja Polski, 17.45 —  Kon­
cert z Warszawy, 19.00 —  Komunikaty,
19.15 — Rozmaitości, 19.30 — „Kolejnic­
two śląskie" prez. Dobrzycki, 19.55 —  
Pogadanka muzyczna, 20.15 —  Koncert 
symfoniczny z Warszawy.

Warszawa —  14.00— 15.40 —  Kurs spół­
dzielczy, 16.00 —  „Gen. Bem" odczyt. 

Poznań —  12.45 —  Koncert, 17.45 —  Kon­
cert.

Neapol 1,5 kw. 333,3 m. —  „Linda de Cha- 
monix" —  opera Doniettiego.

Wiedeń 7 kw. 517,2 m. —  20.30 —  „Der 
eiserne Heiland" —  opera Oberleithnera.

Sobota 10. XII.
Katowice —  15.00 —  Komunikaty, 16.40 — 

W ykł. języka pols., 17.05 —  Komunika­

ty, 17.20 —  Historja Polski, 17.45 —  Słu­
chowisko dla młodzieży z Warszawy,.
19.00 —  Komunikaty, 19.15 — Rozmaito­
ści, 19.35 — „Rozwój skarbowosci na 
Śląsku" —  nacz. dr. Bielak, 20.30 —  Kon­
cert popularny, 22.30 —  Muzyka tanecz.

Warszawa — 12.20 •*— Koncert gramofon.,
14.00— 14.50 —  Kurs spółdzielczy, 14.50 
—  Koncert.

Poznań — 17.45 —  Muzyka kameralna,.
20.30 —  Muzyka lekka.

Mediolan 1,5 kw 315,8 m. 21.00 — „Don 
Pasąuale" —  opera Donizettiego.

Nakładem i drukiem K . M iarki, Sp. W yd .  
z ogr. por. w  Mikołowie. —  Redaktor odpow 

Mieczysław Łączkowski w Katowicach.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

N a  zasadzie § 3 ustawy z dnia 4. 8. 1914. 
r. (Dz. U . Rz. str. 339)  w  brzmieniu rozpo­
rządzenia z dnia 29. 10. 1914 r. (D z. U . Rz. 
str. 458) łącznie ż rozporządzeniem wyko­
nawczem z dnia 4. 8. 1914 r. i zarządzeniem  
Śląskiego Urzędu W ojewódzkiego z dnia 6. 
m aja 1925 r. (L . P H . 5/ 44 )  zmienia się na­
stępujące ceny cennika z dnia 23. listopada 
1927 r. a mianowicie:

Yi kg słoniny surowej I. gat. ponad 4 cm. 
grubości z 2,10 zł na 2,00 zł w składzie, a z 
2,10 zł ia 2,00 zł na targu, %  kg słoniny su 
rowe i 1 gat. do 4 cm. grubości z 2,00 zł na 
1,90 zł w  składzie, a z 2,00 zł na 1,90 zł na 
targu.

Powyższe ceny obowiązują od dnia 30. 
listopada. 1927 r. i są maksymalne, których 
absolutnie nie wolno przekraczać.

Przekroczenie powyższych cen maksymal­
nych będzie na podstawie § 9 ustawy z dnia 
8. m aja 1918 r. (D z. U . Rz. str. 395) karane 
an sztem i grzywną pieniężną. Oprócz tego 
będzie w  myśl ustawy z dnia 23. IX . 1915 
(D z. U . Xz. str. 603) oraz w  myśl ustawy z 
dnia 27. X I .  1919 r. (D z . U . R ’ , str. 1909) 
odebrane uprawnienie do wykonania handlu-

M ikołów , dnia 30. listopada 1927 r

Magistrat 

(— )  K  o j, burmistrz-

Poszukujemy
zaulima godnejo so-
by, dla której w  jego 
miejscu zamieszka­

nia ząmHrzamy 
urządzić iilję nasze­
go przedsiębiorstwa 
Zawód i miejsce za­
mieszkania obojęt­
ne. Staiy dochód 
miesięczny Zł. 1500 
Reflektant zajmował 
by się pod kiero 
wnictwem Dyrekcji 
prowadzeniem filji, 
a specjalnie podzia­
łem towarów (żaden 
skład) na swą okoli­
cę. Zawód obecny 
można zatrzymać 
Zgłoszeń, pod „Filja 
nr. 422“ -lo Biura 
Ogłoszeń „PAR “  w 

Poznaniu, Aleje 
Marcinkowskiego 11

Przy zakupie

towarów
powołujcie się

na

Gazetę

Mikołowską


